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Obłuda chrześcijańsko-socyatna.
Rejestrujemy Takta:
Kilkanaście dni tem u odbyło się w  T arno

wie zgrom adzenie polityczne, na  k tórem  prze
m aw iał poseł ,ks. Zyguliński. Na sali byli obe
cni socyaliści, je d e n  ich reprezentan t zasia
da ł w  prezydyum , drugi by ł zapisany do gło
su. Czyżby od ich czerwieni padł refleks na 
f©lutową duszę księdza .Żygulińskiego ? Dość, 
że w  m owie swojej ośw iadczył się, jak o  zde
cydowany zwolennik powszechnego, równego, 
tajnego, bezpośredniego p raw a głosowania. 
Oświadczenie jego było tak  stanow cze, iż  
mówcy socjalistycznem u nic więcej nie po
zostaw ało, ja k  przygwoździć go i wyciągnąć 
kousekwencyę: dyrektywę, aż ks. poseł powi
nien w ystąpić z K oła polskiego, gdyby ono, 
przeprow adzeniu akceptow anej przezeń refor-, 
my dalej przeszkadzało.

Ks. Żyguliński występowa.! nie ja k o  czło
nek K ola  polskiego, a n i jak o  »dziki®, samego 
tylko siebie reprezentujący. Je s t od pewnego 
czaim członkiem  t. zsw. »centrum  ludow ego«, 
grupki posłów klerykainych, przew ażnie księ
ży, którzy obrali to m iano, w stydząc się wi
docznie firmy »chrześcijańskp-socyałnyeh«. 
Ca bowiem  —  nie pachnie. G rupka ta  do
tychczas w najw ażniejszych spraw ach polity
czno-społecznych głosu nie zabierała, zasad 
swoich nie wy łuszczyła. K s. Pastor, przew o
dniczący je j, wezwany na  zgrom adzenie wy
borców, nie przybył. Można było jednak  przy
puszczać, że tak  wybitny przedstaw iciel je j, 
ja k  ks. Żyguliński, w yłuszcza całej party jki 
pogląd na  najw ażniejsze dzisiejsze zagadnie
nie polityczne.

Aliści d. 19 bm . odbył się * wiec chrzęści-, 
jansko-socyalny t w Bielsku. O dbył się »po
ważnie i w największym  spokoju«, to znaczy 
w zam kniętem  kółku, wśród sam ych »swo
ich*, gdzie wszystko szło, ja k  z p łatka, bo 
wyuczone, m echaniczne, bez dyskusyi I bez 
duszy.

Była .jednak dusza, były aż dwie: ks. S.ho- 
j a ! o w s k i i profesor uniwersytetu krakow
skiego dr C z e r k a w s k i .  Pierwszy -repre
zentujący praktykę, taktykę, dydaktykę, drugi -  - 
teorye - cli rzościj ańsko-soey a! ną «. Pierwszy 
nie potrzebował się rekomendować: znają go 
już, jak zły szeląg, drugi się przedstawił (ja
ko »umysłowy robotnik*. Pytanie tylko, w 
czyjej winnicy. Okazało się: profesor uniwer
sytetu (jagiellońskiego jest robotnikiem w win
nicy ks. Stojałowsfeiego. Coby to powiedziały 
wydziały i senaty i inne korporacje uniwer
sytetu, gdyby który® z ich członków poważył 
się być »robotnikiem* wśród prawdziwych 

(robotników i prawdziwych ich przedstawi
c ie li?  W espół ze Stojałowsfckn profesor uni
wersytetu może jednak pracować —  i to go 
charakteryzuje należycie. P. Czerkawski sam  
.się osądził.

Nie o  to jednak w  tej chwili idzie. O coś 
nierównie ważniejszego. Obie te »dusze« są 
ciałami najbliższe wspomnianemu c e n 
trum* katolickiemu. Ks. Stojałowski jest ko
legą klubowym ks. Pastora, ks. Żygulińskiego, 
na podstawie tych samych szlachetnych idei 
i dążności. Otóż jak wygląda wyznanie wiary, 
które padło w Bielsku ? Piśmidło krakowskie, 
będące organem tej grapy, w sprawozdaniu 
z  wiecu, saoszącem wszystkie znamiona 'ofi
cjalnego* komunikatu, pisze: »W szyscy po
słowie luftowi. związani w  c e n t r u m  i u d o 
w e m, uchwalili jednomyślnie bronić powsze
chnego, bezpośredniego i tajnego prawa gło
sowania*. W  tym duchu uchwalono też od
powiednią rezolucyę. B r GzerkawSki »oświad 
cza się za powszechnem, bezpośredniem, taj- 
nem głosowaniem, jako żądaniem sprawiedli
wości, a zarazem warunkiem niezawisłości 
posła*. Dobrze -  ale gdzie się podziała za
sada - p ó w n e g o t  prawa głosowania ?

Księże Żyguliński, kto k łam ał w sw ojem  
przem ów ieniu ? P an  ośw iadczając się — w 
(obecności socyalistów  jak o  członek »cen
trum *  za rów nością, czy ci dwaj mówcy, wy
puszczając zasadę -równości ? K to gra kom e- 
dyę, czy ten, co kontro low any i  na  dyskusję  
przygotow any ćm i ludziom  w oczy, pod
szy w a  się pod płaszczyk, da jący  w tej chwili 
korzyść ii bezpieczeństwo, ezy  ej, co .* w śród 
sw oich«, niekontrolow ani, w yraźnie i cyni-'; 
cznie ośw iadczają, że nie chcecie rów ności 
n a  punkcie pEaw wyborczych!

B© ktoś tu kłamie —  to pewna.
I  ń ie  o rzecz m ałow ażną s ię  rozchodzi. 

Opuszczenie zasady równości, w szak to n a j
gorętsze życzenie naszych stańczyków. W szak 
zgodzą się oni - ju ż  n a  ca łą  reform ę, b y le ,ją  
pogorszono przez nierów ność, t j .  byle zacho
w ano przew agę (kapitału, (posiadania i paten
tow anej lu b o  najczęściej iluzorycznej inteligen
c ji!  W szak  nierów ność - ,to stary  przywilej 
w now ej tylko formie, nierów ność to  b roń  za
tru ta  przeciw  robotnikom  m iejskim  ii proleta- 
ryatow i w iejskiem u, nierów ność to pole d l a 1 
wszystkich starych  szw indlów  i oszustw, nie

równość nareszcie, to utrata prawie wszyst
kich posterunków narodowych na Slązku, a 
może i we wschodniej Galicyi. I  to miałoby 
być zdaniem p. Czerkawskiego, »żądaniem 
sprawiedliwości ?«

Nie m iał też odwagi przyznać się do tego 
wobec łudzi uświadomionych —  p. Żyguliński 
w Tarnowie, uczynił to wobec ciemnych, nie
mych słuchaczy p. Stojałowski w Bielsku. 
Obaj przytem należą do »centrum«, przema
wiali poniekąd w jego imieniu. Kto zatem 
kłam ał ?

Dla nas rzecz jest jasna. Nieszczerość i o- 
błuda jest, po stronie obu, kłamstwo porodziło 
całe centrum, kłamstwo je też pochłonie. Jest 
ono niezem więcej, jak tylko zamaskowaną 
ekspozyturą stańczykieryi, »koniem trojań
skim* —  czasem osłem, dla rozbicia intere
sów i solidarności ludu. Doświadczeni szulerzy 
pozwalają partnerowi nasamprzód wygrać 
kilka razy, by go oszołomić, uśpić jego czuj
ność i tem łatwiej potem ograbić, tak owa 
grupka polityków czujnemu przeciwnikowi 
nasamprzód rzuci za »ustępstwo« równość 
wyborów, aby z biegiem agitacyi je zeska- 
motować i oszukać łatwowiernych.

My jednak patrzymy w palce graczom fał
szywym i w ołam y:

  Księże Żyguliński! Kto kłam ie? pan,
czy Stojałowski i Czerkawski?

Rządy starościńskie i księże.
Tarnów, 25 stycznia. 

Starosta Dunajewski zabrania zgromadzeń. —  
Ks. Górka i ks. Żyguliński organizują czarne 
sotnie. —  Rocznica. —  Z ruchu robotniczego.

Starosta  tarnow ski 'Dunajewski po krótkiej 
pauzie zab ra ł się znów do energiczniejszego 
zw alczania ruchu socyalistycznego w T arno
wie i okolicy. Nie zezwolił na obradow anie 
nad punktem  porządku dziennego ^Rewolucya 
w Rosyi* c a  zgrom adzeniu w niedzielę dnia 
21 b. m . Jed n ak  p. D unajewski nie zadow al- 
nia się sam ym i zakazam i zgrom adzeń i ob
sadzaniem  ulic m iasta  żandarm erya podczas 
naszych zgrom adzeń. W idząc szerzenie się 
ruchu socyalistycznego i coraz to częstsze 
zgrom adzenia na wsi, p rzesła ł do naczelni
ków gm in swego pow iatu »pouczenie praw ne*, 
iktóre dosłow nie przytaczam y:

„C. k. Starostwo w Tarnowie.
L, 2,/pr. Tarnów, dnia 10 stycznia 1906.

Do naczelnika gminy w . , . .
Jdo rąk własnych).

Dowiedziałem się, że w kilkn gminach tutej
szego powiatu odbywały się jakieś p u b l i c z n e  
z g r o m a d z e n i a  l u d o w ą ,  o k t ó r y c h  S ta 
r o s t w o  w c a l e n i e b y ł o  z a w i a d o m i o n e .

Podług § 2  ustawy o zgromadzeniach z  dnia 
15/2 1867 Dz. u. p. "Nr. 135 obowiązanym jest 
każdy, kto ckce urządzić zgromadzenie Indowe 
publiczne — - donieść ® tem najmniej trzy dni

naprzód c. k . Starostwu, podając cel zgroma
dzenia, miejsce, tudzież czas, tj. dzień i godzi
nę, w którym zgromadzenie ma się odbyć.

Jeżeli Starostwo przyjmie do wiadomości ta
kie zgłoszenie i zakazu nie wyda, zgromadzenie 
może się odbyć bez przeszkody.

Dla odbycia zgromadzenia ludowego pod go- 
łem niebem potrzeba wyraźnego pisemnego po- 
zwolenią c. k. Starostwa.

Na te przepisy ustawy zwracam uwagę Na
czelnika gminy i przypominam, że Naczelnik 
gminy, który złożył przyrzeczenie przestrzegania 
ustaw, obowiązany jest w obrębie gminy dopil
nować, aby nikt ustaw nie naruszał. Czynię za 
to Naczelników gmin osobiście odpowiedzialnymi 
i polecam, aby na przyszłość z całą energią za
braniali odbycia ludowych zgromadzeń, j e ż e l i  
z w o ł u j ą c y  t a k i e  z g r o m a d z e n i e  ni e  
u d o w o d n i ,  że zgłosił to zgromadzenie pise
mnie w c. k. Starostwie.

W  szczególności obowiązany jest Naczelnik 
gminy w razie odbywania się takiego niezgło- 
szonego, a więc n i e l e g a l n e g o  z g r o m a 
dzen i a ,  natychmiast je rozwiązać i wezwać 
obecnych w imieniu prawa, aby się rozeszli.

Gdyby zebrani nie usłuchali wezwania wójta, 
należy natychmiast, spisać pretokół, zanotować 
nazwisko zwołującego i k i l k u n a s t u  obe
cnych,  wreszcie podać świadków i przedłożyć 
sprawę Starostwu, celem wdrożenia dochodzenia 
sądowego przeciwko opornym.

Jeżelibym się dewiedział, że który z Naczel
ników gmin do tych przepisów się nie stosuje, 
na nielegalne zgromadzenia pozwala i Starostwa 
nie zawiadamia, pociągnę takiego Naczelnika za 
to zeniedbywanie obowiązków urzędowych do su
rowej odpowiedzialności.

Odebranie tego rozporządzenia mojego należy 
odwrotną pocztą potwierdzić.

C. k. Radca Namiestnictwa D unajew ski*.
R ozporządzenie to je s t zupełnie zbyteczne. 

Odbyw ają się po wsiach albo zebrania p o u 
f n e  z a  z a  p r o s z e n i a m i ,  do których oczy
wiście całe to »rozporządzenie« się nie sto 
suje, albo też zgrom adzenia publiczne, o od
byciu których starostw o należycie bywa za
wiadam iane.

»Rozporządzenie* to  zaw iera jednak  pewne 
pouczenia, n i e z g o d n e  z u p e ł n i e z u s t a -  
w ą  o z g r o m a d z e n i a c h  i dlatego p o u 
c z a m y  naczelników gmin, by przedew szyst- 
kiern trzym ali się l i t e r y  p r a w a ,  choćby 
to nie było zgodne z rozporządzeniem  sta- 
rościńskiem , gdyż inaczej naraziliby się w ła
śnie tem  na  te  przykre następstw a, k tóre cze
ka ją  każdego, kto narusza ustawę. Otóż n i e  
p o t r z e b a  w c a l e ,  by, ja k  to rozporządze
nie pow iada, »zw ołujący zgrom adzenie u d o 
w o d n i ł ,  że zgłosił zgrom adzenie pisem nie 
w c. k. starostw ie*, nikt nie m a  p raw a od 
zwołującego zgrom adzenie żądać takiego do
wodu, ustaw a takiego potw ierdzenia zgłosze
nia  nie wymaga. Jeżeli kto chce pośw iadcze
nia, w takim  razie  starostw o m usi m u je  
natychm iast wystawić, ale obowiązek dom a-

W 150 rocznicę urodzin 
Mozarta.

M y  świat cywilizowany obchodzi uroczyście 
4zie* 27 stycznia, jako 150-tą rocznicę urodzin 
Wielkiego mistrza. Nie bez interesu będzie za- 
2naj*mić czytelników „Naprzodu11 w jak najkrót
szych zarysach z działalnością Mozarta, który 
Pezestawił na wszystkich polach muzyki pomni
kowe dzieła, odznaczające się wspaniałą harmo
nią pomiędzy formą, a głębią myśli przewodniej. 
Ula niego muzyka była środkiem wypowiedzenia 
swych uczuć i myśli; wszędzie przebija się pię
kna dusza człowieka szlachetnego, ani na chwilę 
Me zamącona nawet tak ciężkiemi przejściami, 
iakich on doznawał. Mozart zostawił w spuści
c ie  po sobie, pomimo krótkiego życia (35 lat) 
iście encyklopedyczny dorobek artystyczny. Oprócz 
°per, oratoryów, aryj, pieśni, mszy, kantat, u- 
tWorów na skrzypce, wiolonczelę, kontrabas i in
strumenty dęte, odznaczył się na polu sym
fonii na orkiestrę, kwartetów na instrumenty 
dęte i rżnięte, oraz niezliczoną ilością kompozy- 
«yj fortepianowych, z których najważniejsze są 
sonaty i koncerty fortepianowe.

Wolfgang Amadeusz Mozart urodził się w Salz
burgu 27 stycznia 1756 roku, gdzie kształcony 
Przez ojca w muzyce, próbuje już w 4 roku ży
cia swych sił na polu kompozycyi. Jako sześcio
letnie dziecko odbywa pierwszą artystyczną po
dróż i gra z kolosalnem powodzeniem na dwo- 
taeh panujących: w Monachium, Wiedniu, Pary

żu i Londynie. Wszędzie wzbudza podziw i ea- 
tuzyazm grą na fortepianie i właanemi kompo- 
zycyami. Po pierwszych udatnyeh występach „cu
downe dziecko" oddaje Mę z całym zapałem po
ważnym studyom i jako l:2-letni chłopiec pisze 
pierwszą operę: „Bastien i Bastienne" —  jedno
cześnie osobiście dyryguje swymi utworami or- 
kiestralnymi w Wiedniu. W  r. 1770 ndaje się 
do Włoch, gdzie składa formalny egzamin przed 
tamtejszą kolonią muzyczną. Zostaje członkiem 
akademii, a przez ówezesnego papieża udekoro
wanym; na ten czas przypada z wielkiem powo
dzeniem wystawiona nowo skomponowana opera 
jego „Mitrydates". W  Medyolanie staje się chwi
lowo modnym. Sam dyryguje swemi operami 
i dostaje obstalunek na nową operę na przyszły 
sezon. Były to jednak krótkie tylko wycieczki, 
stale bowiem sprawował urząd organisty przy 
arcybiskupie w Salzburgu. Z początku bez wy
nagrodzenia, a następnie z pensyą 12 złr. mie
sięcznie. Arcybiskup ówczesny nie mający wyo
brażenia o talencie Mozarta i w brutalności swej 
nie bacząc, że cała Europa uznawała już wielki 
geniusz jego organisty, traktował go na równi 
z lokajami i pomimo, że stan zdrowia Mozarta 
budził poważne obawy, nie chciał więcej udzie
lić mu żadnego urlopu. Wtedy Mozart ustąpił 
ze zajmowanego stanowiska, aby gdzieindziej 
szukać cbleba. Ale ani w Monachium, ani w Mann
heimie dla Mozarta posady nie było. A  w Pa- 
ryżu, gdzie jako cudownem dzieckiem entuzyaz- 
mowano się, dla dojrzałego artysty nie znalazło 
się ani pomocy materyalnej, ani zbytu na jego 
pracę. Złamany ciężkimi zawodami musiał po

wrócić w jarzmo salzburskiego arcybiskupa. —  
W  r. 1780 zapoznaje się z Schikanederem, ów
czesnym dyrektorem teatru w Salzburgu. Na ten 
rok przypada również skomponowanie opery 
„Idomeneus", z którą to operą, zaczyna się no
wa epoka twórczości Mozarta. Opera ta została 
pod osobistym kierunkiem Mozarta wystawioną 
z wielkiem powodzeniem w Monachinm, skąd po
wołany przez swego chlebodawcę na uroczystość 
koronacji Józefa II., uszczęśliwiony, przybywa 
tam i literalnie przez Wiedeńczyków zostaje na 
rękach noszony. Czem więcej staje się ulubień
cem narodu, tem dotkliwiej daje mu odczuć ar
cybiskup, że jest tylko jego zwyczajnym sługą 
i niejednokrotnie zdarzało się, iż traktował go 
takimi epitetami, jak „Lump", „Lausbub". Kiedy 
biedny Mozart doprowadzony do rozpaczy poszedł 
do intendanta arcybiskupa prosić o uwolnienie 
go ze zajmowanych obowiązków, został przez 
tegoż skopanym i wyrzuconym za drzwi.

Po uwolnieniu się od znienawidzonej służby, 
obiera sobie jako domicylium Wiedeń, gdzie do
staje zamówienie na operę niemiecką „Uprowa
dzenie z Seraju" i pomimo naówczas rozwiel- 
możnionych wpływów włoskich w dziedzinie opery 
i strasznych intryg, opera ta zostaje w r. 1782 
wystawioną i przyjętą z wielkiem uznaniem. 
Goethe po wystawieniu opery „Uprowadzenie z 
Seraju", nazywa Mozarta „inowatorem" i „mu
zykiem przyszłości". ♦

W  miesiąc po wystawieniu owej opery, ożenił 
się Mozart z Konstancyą Weber, siostrą przed
miotu swej pierwszej miłości, Alojzy Weber —  
i w skromnem swem gniazdku, otoczony kocha

jącą go rodziną, tworzy w kolosalnie krótkich 
odstępach czasu pomnikowe dzieła. W  r. 1784, 
jako przebłysk rewoiucyi, ukazuje się w Paryżu 
komedya Beaumarchais „Wesele Figara". Mozart 
ofiaruje się zakazaną w Wiedniu komedyę prze
robić na operę. Niemieckiej opery wtedy w Wie
dniu nie było. Pisze więc libretto włoskie, ale 
muzykę do niego rdzennie niemiecką. Nie bacząc 
na wielkie powodzenie, operę tę, po jednorazo- 
wem wystawieniu, wycofają na długo z repertuar* 

włoskie intrygi.
Pomimo moralnego powodzenia, Mozart wpada 

w coraz większą nędzę tak, że nosił sią już z za
miarem opuszczenia Wiednia i przesiedlenia się 
na stałe do Londynu, kiedy zupełnie niespodzie
wanie dostał zamówienie z Pragi na napisanie 
opery „Don Juan". W  ten sposób powstała naj
piękniejsza opera ze wszystkich oper; wystawione 
ją po raz pierwszy w  Pradze w roku 1787. 
W  Wiedniu jednak „Don Juan" nie podoba się 
i wielki geniusz w całym rozkwicie i pełni sweg# 
talentu, cierpi wraz z rodziną nędzę; często na
wet wprost głód. A  jednak pomimo niedostatków 
i biedy, na ten właśnie najkrytyczniejszy czas 
przypada tworzenie przecudnych trzech symfonjj, 
któremi do dziś dnia cały świat się zachwyca. 
Podróż artystyczna do Drezna, Lipska i Berlina, 
uwieńczona została propozycyą króla pruskiego, 
aby Mozart objął posadę kapelmistrza z pensyą 
3000 talarów. Ale pomimo nędzy, uczucia pa- 
tryotyczne i przywiązanie do swego cesarza skło
niły Mozarta do odrzucenia dlań tak świetnej 
posady. W  nagrodę za to dostał od Józefa I I  
obstalunek na napisanie opery „Cosi fan tutte",



K raków , so b o ta N A P U /  r> |) 27  styczn ia 1906. Nr. 2S

gania się takiego poświadczenia nie istnieje. 
Skoro tylko zawiadomiono władzę trzy dni 
przed odbyciem zgromadzenia i skoro z a k a z  
n i e  n a d s z e d ł ,  wolno zgromadzenie odbyć, 
a pouczamy wójtów, którzyby chcieli rozwią
zać zgromadzenie z powodu braku d o w o d u  
zgłoszenia, że dopuściliby się czynu bezpra
wnego.

Jeszcze charakterystyczniejszem jest we
zwanie do wójtów, by w takim razie »zanoto- 
wali nazwisko zwołującego i k i l k u n a s t u  
o b e c n y c h * .  Ustawa o zgromadzeniach zna 
tylko zwołującego; on tylko odpowiada, nie 
zaś »kilkunastu obecnych*. Jest to nic inne
go, jak tylko namawianie do denuncyowania.

Godnym sprzymierzeńcem starosty Duna
jewskiego w walce z socyalistami na wsi jest 
tarnowska klika klerykalna. Klika ta posta
nowiła zorganizować czarną sotnię, mającą 
za zadanie rozbijać zgromadzenia socyalisty- 
czne w mieście i powiecie. Mianowicie ksiądz 
G ó r k a  wezwał do siebie kilku chętnych do 
tej judaszowej roboty i to celem zorganizo
wania komitetu z dziesięciu, a ks. Ż  y g u- 
l i ń s k i  m iał im  udzielać bliższych instrukcyj. 
Obiecano im  zwracać koszta podróży. Pierw
szą zdaje się próbą tej działalności miała 
być awantura, wszczęta na naszem niedziel- 
nem zgromadzeniu. Skończyła się próba ta 
podobno bardzo... boleśnie dla członków czar
nej sotni. Sądzimy, że zrozumie ks. Żyguliń- 
ski i spółka, iż już dawno, dawno minęły te 
czasy, kiedy mógł on bezkarnie rozbijać na
sze zgromadzenia.

Wieczorek uroczysty ku uczczeniu rocznicy 
rewolucyi w Rosyi odbył się w lokalu sto
warzyszeń robotniczych w niedzielę 21 b. m. 
Przemowę wstępną wygłosił tow. dr S  i ni
c h  e, poczem chór robotniczy odśpiewał pie
śni rewolucyjne; dalszą część wieczoru wy
pełniły deklamacye, śpiew solo i koncert 
mandolinistów. Licznie zebrana publiczność 
obojga płci oklaskiwała żywo nadzwyczaj u- 
datne produkcye muzykalne i wokalne.

W  tych dniach rozpoczął tow. Strzałkow
ski odsiadywanie kary 2-miesięcznego cięż
kiego więzienia za zbrodnię gwałtu publiczne
go, której dopuścić się m iał podczas demon- 
stracyi w dniu 1 maja. Prośby jego o odro
czenie wykonania kary nie uwzględniono; za 
to niedawno uwzględniono prośbę taką, wnie
sioną przez Kolarzyków, owych chuliganów, 
którzy w swoim czasie napadli na stowarzy
szenie robotnicze i ciężko zranili tow. W eis- 
berga.

W  sobotę odbyło się tu kilka poufnych 
zebrań zawodowych, na których przemawiał 
tow. Żuławski. Między innemi odbyło się bar
dzo liczne zgromadzenie młynarzy, którzy u- 
chwalili założyć śtacyę płatniczą.

Religia a polityka.
Przed kilkoma dniami wydali biskupi nowy 

list pasterski do duchowieństwa grecko-kato- 
lickiego. Nawołują oni w tym liście kler do 
zaprzestania wszelkiej agitacyi politycznej w 
kościele, a wytworzenia organizacyi klery- 
kalnej, opartej na »miłości chrześciańskiej i so
lidarności z ludem*.

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j ,  gdzie kler 
po myśli kliki szlacheckiej używa ambony i 
knnfesyonału do agitacyi przeciw reformie 
wyborczej, nie pojawiła się podobna ku- 
renda, w G a l i c y i  w s c h o d n i e j ,  gdzie kler 
ruski razem z ludem na wiecach chłopskich 
żąda reforwy wyborczej, ks. metropolita Sze
ptycki zaraz zrozumiał, że nie godzi się re-

a kiedy po śmierci Józefa II,  do następcy jego 
Mozart wniósł prośbę o posadę drugiego kapel
mistrza, nietylko że posady nie otrzymał, ale na
wet nie zaszczycono go odpowiedzią...

Ostatnią podróż odbywa do Frankfurtu n. M., 
ale i ta podróż nie przynosi mu żadnych mate- 
ryalnych korzyści. Po powrocie do domu, pod 
wpływem Schikanedera, decyduje się pisać mu
zykę do libretta mistycznego „Flet zaczarowany"; 
pomimo obawy z jego strony, wiadomo, jak się 
z zadania wywiązał. W  czasie komponowania 
„Zaczarowanego Fletu" dostał z Pragi zamówie
nie na operę „Tytus" i pomimo już silnie roz
winiętej choroby, ukończył tę operę w 18 dniach. 
Ostatnie swe siły zużył Mozart na komponowa
nie sławnego „Requiem“. Niestety, zawcześnie 
śmierć zabrała go z tego świata —  dzieło to zo
stało niedokończone.

Mozart pozostawił żonę i dzieci w nędzy. Cały 
majątek wynosił 60 guldenów w gotówce, a długi 
przechodziły kwotę 3000 guldenów. Pochowano 
go w wspólnym grobie, bo nie było za co kupić 
mu miejsca na cmentarzu. Tak umarł Mozart, 
Schubert i wielu, wielu innych prawdziwych ge
niuszów. Umarł, lecz w jego pomnikowych dzie
łach żyć będzie długie wieki i jeżeli mówi się 
o ofiarach, poświęcających się dla swych idei, 
w pierwszym rzędzie wymienić należy Mozarta, 
to dziecko proletaryatu. Jako syn biednego mu
zyka, pomiatany, poniżany, niedoceniany za ży
cia, pracował z zaparciem się siebie i pomimo 
prawdziwej nędzy pozostał jako człowiek i jako 
twórca, czysty jak brylant, mając za dewizę ży
ciową: „Serce uszlachetnia człowieka".

J . M arso.

ligii profanować polityką. Oto, co pisze list 
paterski biskupów ruskich:

»Sprawy dla wiary i moralności oboję
tne, jakiemi są pytania czysto politycznej 
natury, nie mogą wchodzić w zakres prze
powiadania słowa Bożego, ani w zakres sto
sunków duszpasterza z wiernymi, poruczo- 
nymi jego kościelnej władzy. Kaznodzieja, 
któryby w naukę ewangelii, w kazania wno
sił nauki, których się nie umieszcza w ewan
gelii i których Chrystus nie głosił zdra
dzałby Chrystusa, nadużywałby kazalnicy 
miejsca świętego, narażałby wiernych na 
straszne niebezpieczeństwo, że uważaliby 
ludzkie wymysły za naukę objawioną, albo 
znowu całą objawioną naukę za ludzki wymysł, 
a wskutek tego zamiast uczyć ludzi, bała
muciłby ich i podawałby im pokarm nie
z d r o w y w p r o s t  powiemy truciznę, wła
śnie przez to nierozróżnianie tego, co nie 
święte, od tego, co święte.

Podobnego świętokradztwa dopuszczałby 
się spowiednik, któryby przy udzielaniu 
Sakramentu Pokuty m iał na oku cel inny, 
aniżeli Chrystus, któryby czego innego szu-* 
kał jak zbawienia duszy kającego się grze
sznika. Jednem słowem ksiądz nie śmie być 
politykiem ani przy ołtarzu, ani w konfesy- 
onale, ani na ambonie, ani w żadnem od
niesieniu się proboszcza do wiernych —  
w tem wszystkiem musi być tylko kapła
nem, tu zastępuje Chrystusa, tu jedyną je
go pracą, zadaniem, jedynym celem jego 
kapłańskiego, świętego urzędu jest zbawie
nie ludzkich dusz, odkupionych krwią Chry
stusową*.
Tak piszą biskupi katoliccy do księży ka

tolickich. Wprawdzie to tylko we wschodniej 
Galicyi, ale i w zachodniej powinniby sobie 
to księża zapamiętać. W szak kościół katolicki 
ta jedna owczarnia z jednym pasterzem....

Jednakowoż klerykali są mistrzami w na
ginaniu zasad religijnych do potrzeb polity
cznych. W  tym samym liście pasterskim, w 
którym biskupi ruscy potępiają polityczną 
działalność księży, jednym tchem zalecają ró
wnocześnie tym samym księżom utworzenie 
politycznej organizacyi przeciw socyalistom.

Za panami wolno i należy agitować nawet 
w kościele, —  za ludem agitować, to święto
kradztwo....

My jednak z przytoczonym wyżej ustępem 
kurendy biskupiej w ręku, będziemy ludowi 
otwierali oczy na tych księży, którzy z ambon 
i konfesyonałów przeciw nam polityczną agi- 
tacyę prowadzą i wprost napady organizują 
jako wyznawcy »chrześcijańskiej miłości*.

Odczyt posła Ignacego Daszyńskiego
o rew o lu cy i w  R osyi.

Wiedeń, 24 stycznia.
W  sali stowarzyszenia inżynierów i architek

tów w Wiedniu wygłosił dziś poseł Ignacy Da- 
czyński odczyt w języku niemieckim na temat: 
„Rewolucya w Rosyi". Prelegent przedstawił 
licznie zebranej inteligentnej publiczności (wśród 
której było wiele osób z wiedeńskiej kolonii pol
skiej i rosyjskiej) dzieje zbudzenia się i rozwoju 
ruchu rewolucyjnego w Rosyi. Opowiedział wstrzą
sające epizody z walki o wolność, którą podzielił 
na dwa okresy —  „rewolucyę głodującą" —  jak 
nazwał ustawiczne strejkowanie —  i zbrojne po
wstanie, do którego rewolucya przygotowuje się 
w tej chwili. Zaznaczywszy na początku, że: 
„największa tyrania na świecie rozpada się w 
oczach naszych w gruzy; najwyższy tron zawala 
się w otchłań przeszłości; wszystkie części świata 
z natężeniem śledzą ten rozgrywający się dra
mat", przeszedł poseł Daszyński do wyzwolenio- 
wego ruchu w Polsce, która w ciągu stu lat, 
cztery razy zrywała się do zbrojnej walki o wol
ność. Wracając znowu do dziejów Rosyi, zazna
cza, że autokratyczny rząd carski podtrzy
mywał niewolę rdzennie rosyjskiego ludu, uży
wając go wciąż jako narzędzie do poskramiania 
wolnościowych dążeń, podbitych narodowości —  
sterując gwałtem i uciskiem przemocy —  aby u- 
trzymać się przy władzy na tej burzącąj się 
wciąż fali.

„Ałe historya ma swoje spiżowe prawa; kto
kolwiek je łamie —  idzie na dno". Niemoc Ro
syi ujawniła się, mimo pozornej jej potęgi w 
chwili, kiedy chciała ona stanąć w równym rzę
dzie z kulturalnemi państwami zachodniej Euro
py. Zarówno pogromy japońskiej wojny, jak i 
nagłe wzburzenie się żywiołu ludowego, można 
do tego odprowadzić źródła. Rozpaczliwe położe
nie ludności rolnej stanowiącej 8 9 %  ogółu lu
dności, która głoduje na ziemi nietkniętej dotąd 
na całych obszarach żelaznym pługiem, tylko 
przegrzebywanej drewnianą sochą, oraz sztucz
nie podsycany rozwój przemysłu, który zgroma
dził po miastach ogromne zastępy robotniczego 
proletaryatu, stały się podkładem, na którym 
ziarno buntu bujnie się rozpleniło.

Z drugiej strony czynnikami rozkładu, które 
stanowiły jednak podporę caryzmu były; prze
kupna do ostatecznych granic binrokracya, ciemne 
i fanatyczne duchowieństwo (wśród którego anal
fabeci nie są rzadkością), oraz wojsko zdepra
wowane stałem używaniem do służby policyjnej, 
dla poskramiania wewnętrznych wrogów. A  wszy
stko to opierające się na fałszywym budżecie 
sztucznie na pokaz obcym konstruowanym, dla 
okłamania zagranicznych kapitalistów i umożli

wienia utrzymania jak najdłużej w tajemnicy 
istotnego bankructwa Rosyi. Była jeszcze jedna 
opoka, na której opierał się autokratyzm, wiara 
ludu w cara. Wiarę tę rozbiły w puch salwy, 
które padły dnia 22 stycznia 1905 r. w bez
bronny lud. Lud przestał wierzyć w cara.

Prelegent przedstawia dalej moralny wpływ 
g e n e r a l n e g o  s t r e j k u  na obojętne i mar
twe dotychczas żywioły, oraz dalsze „głodujące" 
strejki polityczne. Zaznacza, że w Królestwie 
Polskiem wielu fabrykantów, przez sympatyę dla 
pobudek strejków, wypłacali pełne zarobki straj
kującym. Całe społeczeństwo i wszystkie partye 
polityczne sprzyjały strejkom. Pod koniec je
dnak zaczęto wpływ strejków przeceniać i nad
używać ich.

Manifest carski nie był szczerym, był mimo 
to likwidacyą jedynowładztwa w Rosyi. W  dal
szym rozwoju rewolucyi powstał bardzo silny 
ruch agrarny, który ogarnia coraz większe ob
szary. W  Europie pokładają wielkie nadzieje w 
dumie, ale w całej Rosyi wiadomem jest, że du
ma ma być nowem oszustwem rządu względem 
narodu, jak wszystkie zresztą dotychczasowe za
rządzenia Wittego. Kiedy przyjdą wybory, dadzą 
one powód do nowych salw na ulicach miast. 
Wszystkie obietnice Wittego mają wyłącznie na 
celu okłamanie niemieckich i francuskich finansi
stów; pod firmą dumy idzie tylko o zaciągnięcie 
pożyczki za granicą.

Tow. Daszyński przytacza następnie wstrzą
sające fakta, stwierdzające znaną powszechnie 
dzikość i okrucieństwo rosyjskiego żołdactwa, oraz 
podaje pełne grozy cyfry, odnoszące się do orga
nizacyi „czarnych sotni", szczegóły pogromów 
spowodowanych przez chuliganów, które otrzymał 
za pośrednictwem jednego z chuliganów, ujętego 
przez rewolucyonistów.

Prelegent wyraża głębokie zdumienie, że ko
mitet żydowski, który zebrał kilka milionów na 
ofiary pogromów, postanowił przesłać te pieniądze, 
na ręce rosyjskich urzędników, którzy nie zawa
hają się napewno sprzeniewierzyć tych sum, je
żeli, jak to jest powszechnie wiadomem, kradli 
fundusze przeznaczone na cele wojenne i na ofiary 
wojny s • ojego własnego narodu, nie mówiąc już 
o innych. Rząd rosyjski przez okrutne pastwie
nie się nad ludnością i masowe mordy nietylko 
nie tłumi rewolucyi, ale przeciwnie coraz więcej 
ją rozdmuchuje. W  Moskwie np. rządowi prowo
katorzy strzelali rozmyślnie z okien domów, aby 
dać pozór do burzenia tych domów przez salwy 
wojskowe.

Zakończył mówca swój odczyt zaznaczeniem 
faktu, że powstanie w Moskwie zamknęło okres 
walki strejkowej; rozpoczyna się faza nowa, 
k t ó r a  na  mi e j  sce r e w o l u c y i  „ g ł o d u 
j ą c e j "  p o s t a w i  r e w o l u c y ę  z b r o j n ą .

Odczyt nagrodziły długotrwałe oklaski. Do
chód z odczytu, na który naznaczono wysoką 
bardzo cenę wstępu, przeznaczony jest na p o- 
p a r c i e  p o l s k i e j  w a l k i  o wo l no ś ć .

Z  O łR ftT U .
Armia mandżurska.

»Petersb. gaz.« zamieszcza o armii man
dżurskiej następującą informacyę:

»Ze sfer wojskowych komunikują nam, że 
w połowie lutego do Petersburga przybędzie 
głównodowodzący armiami mandżurskiemi gen. 
adjutant Liniewicz. Przyjazd generała związany 
jest z wynikłymi na linii syberyjskiej niepo
rządkami. Generał przybędzie do Petersburga 
tylko na kilka dni i obecny będzie na nad
zwyczaj nem posiedzeniu rady obrony pań
stwowej. Na posiedzeniu tem pomiędzy inne
mi ma być omawiana kwestya, co należy 
czynić z armią mandżurską. W  kołach woj
skowych przeważa mniemanie, że armię na
leży zatrzymać na miejscu rozkwaterowania 
na cały rok. Inni proponują stopniową za
mianę oddziałów przez wojsko z tych okrę
gów, gdzie jeszcze nie rozpowszechnił się 
ruch rewolucyjny. Podczas nieobecności w Man- 
dżuryi gen. Liniewicza, prawa głównodowo
dzącego nadane będą gen. Gharkiewiczowi.

Dzień 22-gi stycznia.
»Mołwa« z powodu przebiegu dnia 22-go 

stycznia w Peterburgu pisze:
» Dzień 22-gi stycznia przeszedł w Ro 

syi spokojnie, sądząc z depesz, otrzyma
nych w ciągu nocy. Administracya ma ob
jaśnienie zupełnie gotowe: spokój został za
bezpieczony skutkiem przedsięwziętych środ
ków, t. j. rozstawienia wojska na wszystkich 
punktach, mających znaczenie strategiczne. 
Spokój jednakże był zapewniony daleko wcze
śniej wskutek decyzyi wszystkich bez wyjątku 
organizacyj, biorących udział w ruchu wolno
ściowym, które postanowiły uczcić pierwszą 
rocznicę nieszczęścia narodowego —  żałobą i 
ijsmutkiem, bez wszelkich manifestacyj i de- 
monstracyj, pochodów itd. Projektowane były 
tylko nabożeństwa żałobne, lecz tych odmó
wiono; jest to jeszcze jeden dowód wolności 
i niezależności kościoła rosyjskiego. Gdyby 
rząd uwierzył oświadczeniom organizacyj spo
łecznych, wtedy mógłby swobodnie usunąć 
wojsko zewsząd i nie wydawać pieniędzy pu
blicznych na czynności zupełnie bezcelowe. 
Lecz rząd nie chciał wierzyć zapewnieniom 
i chciał okazać, iż uczczenie pamięci dnia 22-go 
stycznia zostało przez niego > zabronione* i 
i dlatego się nie odbyło.

Znalezione bomby.
Z Moskwy donoszą, iż panna Keller, u której 

znaleziono bomby, jak się okazuje, mieszkała *  
swej kuzynki, p. Oznobiszinowej. W  dniu are
sztowania do tego mieszkania przyszło kilka lu
dzi po przygotowane bomby, z któremi mieli się 
rozejść w rozmaite strony i dokonać zamachu na 
życie general-gubernatora, naczelnika miasta i gu
bernatora. Badania wykazały, że siła wybuchowa 
bomb była bardzo wielka. W  mieszkaniu p. Ozno
biszinowej aresztowono 5 osób, domniemanych 
uczestników zamierzonego zamachu. Prócz teg# 
w nocy policya w kilku punktach aresztowała 
kilka osób, z których u jednej znaleziono takż* 
bomby.

Przeciw strejkowi szkolnemu.
Z Odessy donoszą: Generał-gubernator K  a- 

r a g o n z o w  ogłosił następującą odezwę:„Wszjst- 
kich uczniów szkół średnich wzywam, aby 25 bm. 
stawili się na wykłady. Aby zapewnić dobry toit 
nauki, rozporządzam, że każda próba przeszko
dzenia nauce będzie karaną. Studenci przeszka
dzający nauce, będą wykluczeni ze wszystkich 
zakładów i wraz ze swemi rodzicami w y d a l e 
n i  z m i a s t a ;  inne osoby, przeszkadzające na
uce, bez względu na ich stanowisko społeczne, 
z o s t a n ą  p o d  e s k o r t ą  w o j s k o w ą  ze
s ł a n e  do p ó ł n o c n y c h  g u b e r n i j " .

Ukaz ten wywołał wielkie wzburzenie.

Bohater narodowej demokracyi.
Zabicie Piotrowskiego w Warszawie, jakoby 

przez socyalistów, narobiło wiele wrzawy. Naro
dowa demokracya zrobiła z Piotrowskiego „mę
czennika idei". Dopiero teraz zaczyna się spra
wa cała w odmiennem ukazywać świetle.

W  ostatniej „Prawdzie" znajdujemy taki arty
kuł, p. t. „Dwa mordy":

„Gdy narodowa demokracya z zabójstwa wo
źnego na kolei warszawsko-wiedeńskiej, Piotrow
skiego, zaczęła „Kapitał schlagen", gdy mu wy
prawiła okazały pogrzeb z wieńcami i chorągwia
mi narodowemi, gdy go przedstawiła jako boha
tera i męczennika, który „kochał społeczeństwo 
i za to zginął", gdy pisma ilustrowane podały 
portret tego „świętego człowieka", odezwał się 
naprzód głuchy, a następnie coraz głośniejszy 
protest zarówno co do osoby zabitego, jak co do 
taktyki jego czcicieli. Protest ten wydobył się 
wreszcie na widok publiczny w odezwie „Komi
tetu związku pracowników drogi żelaznej war
szawsko-wiedeńskiej do całego społeczeństwa". 
Jeżeli zawarte w niej oskarżenie jest prawdziwe, 
to narodowa demokracya nietylko powinna od
wołać wszystko, co w tej sprawie wykrzyczała, 
ale nadto uledz napiętnowaniu. Według autorów 
odezwy, Piotrowski przewędrował przez wszy
stkie partye, zanim znalazł się w narodowej, po
pełniał kradzieże, był wspólnikiem nożowców, 
którzy go już raz pokrąjali i prawdopodobnie zo
stał zabity albo przez nich, albo przez towarzy
szów, którym groził denuncyacyą. Żadna „par
tya" socyalistyczna nie miała w tem morderstwie 
udziału. Nie dość tego, narodowi demokraci, któ
rzy z taką zgrozą usiłowali zohydzić socyalistów 
za ich zbrodnicze zwyczaje krwawych rozpraw, 
urządzili sami napad na nienawistnego im a po
wszechnie szanowanego inżyniera kolejowego Ku 
cia, którego napadło sześciu drabów i śmiertelnie 
poraniło. „Piotrowski i Kuć! —  mówi odezwa —  
Jakie to wstrętne zestawienie! Pierwszy z kre
cich nor, z mętów społecznych powstała jedno
stka, o której z przykrością można tylko wspo
minać, drugi —  człowiek wielkiej siły moralnej, 
wielkiego ducha i potęgi umysłowej, człowiek 
nieposzlakowanej uczciwości, który, o ile wiemy, 
żadnych nie miał wrogów, poza przekonanio
wymi".

Do tego dodaje od siebie „Nowa G eseta"  
(nr. 37):

„Trndno nam dziś ustalić ścisłą prawdę w obu 
tych wypadkach. To tylko zdaje się nie ulegaó 
wątpliwości, że istotnie godny szacunku inżynier 
Kuć padł ofiarą zbrodniczego zamachu ■ pobu
dek politycznych, i że kanonizacya Piotrowskie
go nie udała się narodowym demokratom, którzy 
w zapamiętałem zuchwalstwie za daleko posunęli 
swój humbug partyjny. Jeżeli koniecznie potrze
bowali „męczennika sprawy narodowej", mogli 
byli wyszukać sobie albo lepszego bohatera, albo 
wybranego nie podśrubowywać tak wysoko. W e
dług wszelkiego prawdopodobieństwa będą oui 
mieli z nim w przyszłości poważny kłopot, gdyż 
niezawodnie zechcą usunąć go z grobów swego 
Wawelu, a przeciwnicy na to nie pozwolą".

Walka o reformę wyborczą.
„Centrum ludowe". Dnia 23 b. m. odbył

się we Lwowie zjazd posłów, należących do 
t. z w. centrum w Kole polskiem, na którym  
oświadczono się (nawet bezwarunkowo) za 
równem, powszechnem, tajnem i bezpośre
dniem prawem głosowania z zastrzeżeniem 
interesów Galicyi przy rozdziale mandatów.

Równocześnie uchwalono —  dla przeciw
działania »agitacyi radykalnej* —  zwoływać 
wiece ludowe i oznaczono terminy: 1 lutego 
w W a d o w i c a c h ,  4 lutego w J a ś l e ,  a 
4 marca w K r a k o w i e .

Wzywam y wszystkich naszych towarzy
szów, ludowców, wszystkich ludzi dobrej woli, 
aby tłumnie szli na te wiece i demaskowali 
bezwzględnie tych szalbierzy politycznych.

Tłumacz. Wiadomo, że rada powiatowa w 
Tłumaczu uchwaliła wniosek o wyodrębnienie
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Wrzenie wśrdd kolejarzy galicyjskich.
n.

Skoro tylko okazało się, iż ogłoszone przez 
koląf „reformy" sprzeciwiają się zawartej co do
piero ugodzie, centralna organizacya kolejarzy 
w d r o ż y ł a  n a t y c h m i a s t  e n e r g i c z n ą  
akcyę.  Do ministerstwa udał się natychmiast 
cały szereg deputacyj z różnych kategoryj, celem 
zaprotestowania przeciw łamaniu przez ministe- 
ryum ugody i domagania się dalszych rzeczywi
stych reform.

Ministerstwo stanęło na tem stanowisku, że:
wprawdzie mężowie zaufania kolejarzy tudzież 

przedstawiciele organizacyj biorących udział w 
rokowaniach, żądali podwyższenia płac w sto
sunku 20, 15 i 10 procent, jednak ministerstwo 
na tę stopę procentową zgodzić się nie mogło, a 
to z powodu stosunkowo niewielkiego udzielo
nego mu na razie kredytu, dalej z tego powo
du: że w wielu wypadkach, gdzie płace są szcze
gólnie niskie, podwyżki wynoszą do 30 procent. 
Kredyt przeznaczony na podwyższenie płac roz
dzieliło ministerstwo na poszczególne dyrekcye,
ażeby te w swych okręgach —  z uwzględnieniem 
stosunków lokalnych —  płace podwyższyły. Usta
lone w ugodzie awansy automatyczne pociągają
za sobą o 1,300.000 K  większy wydatek. Zre
sztą tak co do podwyżki płac prowizorycznych 
jakoteż automatycznych awansów oświadcza mi
nisterstwo, iż są to postanowienia prowizoryczne 
przejściowe, jak zaznacza „Amtsblatt", więc ka
żdej chwili „mogą" być ulepszone. Dalsze i wła
ściwe reformy, jak to w protokole ugody ustalo
no, przeprowadzi ministerstwo w przeciągu naj
bliższych 2 do 3 lat.

Co do wpływu kwalifikacyi na awans minister
stwo oświadcza, iż w każdym razie będą tu od
grywać rolę wyłącznie tylko kwalifikacye służbo
we, jest wykluczonem, by ktoś nie awansował 
automatycznie, jeżeli służbę swoją wypełnia nor
malnie. Wedle tego oświadczenia więc przekona
nia polityczne nie śmią odgrywać żadnej roli 
jak to się działo za dawnych wittekowskich czasów.

Wreszcie oświadczyło ministerstwo deputacyom, 
że powinny one przedłożyć dokładny materyał 
ilustrujący krzywdy poszczególnych kategoryj (kto 
został pominięty przy podwyżce płac lub przy 
awansie), a ministerstwo będzie się starało krzy
wdy te usunąć, zwłaszcza, iż rząd nie był w 
stanie wszystkich reform w przeciągu kilku ty
godni przeprowadzić.

Dotąd były w ministerstwie następujące depu- 
tacye: maszynistów, konduktorów, przesuwaczy, 
warsztatowców, strażników i t. d.; każda z nich 
przedłożyła żądania swej kategoryi. W  deputa- 
cyach tych brali również udział przedstawiciele 
tych organizacyj, które interweniowały przy per- 
traktacyach prowadzonych z ministerstwem w 
sprawie obstrukcyi.

Dokładny przebieg rokowań powyższych depu
tacyj z ministeryum kolejowem zamieszcza lwo
wski „Kolejarz", organ centralnej organizacyi ko
lejarzy.

Obecnie zbiera organizacya w całem państwie 
dokładny materyał, wykazujący krzywdy poszcze
gólnych kategoryj kolejarzy, a zarazem całą mar
ność reform ogłoszonych przez ministerstwo. Ma-
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(Dokończenie).

N ajm niejszy praw ie procent w ykazują po
m ocnicy m urarscy, tak sam o i handlowi. P ro 
cen t zaś udziału wyrobników dziennych rap 
tow nie rośnie (w r. 1891 18'3#/0: w r. 1904 
2 6 6 % )  przyczynę tego zjaw iska przypisuje 
a u to r  zupełnie słusznie »niedostatecznej spo
sobności do pracy, albo niedostatecznem u 
w ynagrodzeniu, n iew ystarczającem u na  za
spokojenie potrzeb życia«. Co do pom ocników 
m urarsk ich  udział ich rośnie nieznacznie 
chociaż au to r w tej kategoryi robotników  z 
pow odu trw ającego przez ca łą  zimę braku 
zarobku, spodziew ał się szybszego w zrostu 
udziału w przestępstw ie. Co do »innych po
m ocników  rzem ieślniczych* au to r z przyje
m nością konstatu je pew ną popraw ę stosun
ków na lepsze. N aszem  zdaniem  należy tu 
widzieć wpływ  organizacyi zawodowej dla 
m łodocianych robotników, k tó ra  im  najczę
ściej zastępu,je brak  w ychow ania i ogniska 
domowego.

C ałokształt więc obrazu upadku naszej m ło
dzieży, jak  go widzimy w książce K ro toszyń
skiego, p rzedstaw ia się nader sm utno. Dla 
uzupełnienia obrazu, d la dodania m u niejako 
kolorytu podaje jeszcze au to r dwie sylwetki 
m łodocianych przestępców , k tóre w prost gro
zą  przejm ują, dodając, że takich sylwetek 
m oże podać bardzo wiele. Oto jeden  chło
piec w r. 1904 liczący 16 la t wieku, poraź 
pierwszy aresztow any w 10  roku życia, był 
w przeciągu la t 6 aresztow anym  93 r a z y  
i popełnił k r a d z i e ż y  44. Drugi chłopiec, 
liczący teraz  17 lat, poraź pierw szy areszto
w any w 9 roku życia, był w przeciągu lat 
ośm iu aresztow any 124 r a z y ,  w t em z a  
k r a d z i e ż  34 r a z y ,  w c i ą g u  l a t  o ś m i u  
siedział w areszcie względnie w więzieniu 
r a z e m  5 l a t  1 m i e s i ą c  i 4 d n i .  Na 
dzisiejszy ustrój społeczny w yrok chyba nie 
bardzo  ładodny.

Przez ca łą  książkę wije się niby nić czar
na, dążność do w ykazania zw iązku między
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teryał ten stosownie do żądania ministerstw zo
stanie mu przedłożony, a od dalszego zachodnia 
się rządu, od tego czy spełni on swe przyrzsze- 
nia czy nie, z a w i s ł e m  b ę d z i e  r ó w n i ż  i 
d a l s z e  z a c h o w a n i e  s i ę  k o l e j a r z y

Jak z powyższej całej akcyi okazuje się, iga- 
nizacya kolejarzy toczy w dalszym ciągu z zą- 
dem— jeżeli na r a z i e  nie w formie takorej, 
jak niedawno, to jednak równie energiczną al
kę o to, by dopiero co ogłoszone „reformy"zo
stały rzeczywiście z r e f o r m o w a n e  w dihu 
żądań i interesów kolejarzy.

Ale akcya taka może mieć powodzenie t;ko 
wtedy, jeżeli prowadzoną będzie r ozumne,  
p l a n o w o  i j e d n o l i c i e  w c a ł e m  pń- 
s t w i e, jeżeli kolejarze c a ł e g o  państwa porą 
w tej walce swoją organizacyę. Przecież iij- 
mniej uświadomiony człowiek zrozumie to, że ia 
się tu do czynienia z rządem, jako przedsiębir- 
stwein kolejowem, a więc z czynnikiem wn- 
g i m ,  który każdą reformę stara się skrzywić i 
wypaczyć, a z którym o najdrobniejsze nawt 
ustępstwo moralne walki toczyć potrzeba.

A  walki takiej nie potrafi przecież stoczyć n 
własną rękę personal jednej stacyi lub jednej dj 
rekcyi, albo też np. jednego kraju jak np. Ga 
licyi —  bez łączności i porozumienia się z per 
sonalem całego państwa. Sprawa reform na ko 
lejach państwowych to przecież nie jest jedno i 
to samo, co np. akcya strejkowa w jakimś ma
łym warsztacie prywatnego majstra, a jednak i 
tu nieraz toczyć trzeba tygodnie całe walkę o 
parę centów podwyżki dla kilkunastu zaledwie 
robotników. Cóż dopiero mówić o kolei państwo
wej, gdzie przedsiębiorcą jest sam rząd, oparty
0 wszelkie czynniki państwowej władzy! Tu wła
śnie potrzeba r ó w n o r z ę d n e j  s i ł y  ze s t r o 
ny  p e r s o n a l u ,  a siły takiej nie da nikomu 
nieobliczony poryw na własną rękę w jednej sta
cyi lub choćby w jednej dyrekcyi, lecz p l a n o 
we w s p ó ł d z i a ł a n i e  k o l e j a r z y  c a ł e g o  
p a ń s t w a ,  przy pomocy jednej wielkiej organi
zacyi.

Dlatego należy kolejarzy przestrzedz przed 
warcholską robotą intrygantów pokątnych, nie 
liczących się z niczem i przed nikim nieodpowie
dzialnych, a usiłujących tylko ryby łowić w mę
tnej wodzie.

Obecnie cała czereda różnych rozbijaczy orga
nizacyi, która w czasie walki, stoczonej niedawno 
temu, siedziała cicho po kątach, korzystając z 
ogólnego podniecenia, sieje między kolejarzami 
najnikczemniejsze oszczerstwa na organizacyę, 
zwalając na nią winę za to, że r z ą d  ł a m i e  
ugodę,  jak gdyby ta organizacya była rządem
1 jak gdyby ona wydawała rozporządzenia co do 
podwyżki płac lub awansów automatycznych. 
Różne pokątne kreatury wyłażą obecnie ze swych 
nor i p o d s z y w a j ą c  s i ę pod  f i r m ę  n a s z e j
p a i ? t y  i 1  f t r  g j a n  i  7 a  e j r i ,  u o i lu ją .  w
tej lub owej stacyi pchnąć kolejarzy na własną 
rękę do obstrukcyi, po to chyba tylko, by i c h 
na p r z e ś l a d o w a n i a  n a r a z i ć !

Usiłuje to robić znany warchoł pokątny B  a- 
c h o w s k i ,  który na własną rękę kolejarzy do 
obstrukcyi namawia. Rozpuszczono przytem dla 
zmylenia kolejarzy takie np. pogłoski, że walkę 
tę „prowadzą posłowie Daszyński i Ellenbogen",

włóczęgostw em  u chłopców, niem oralnem  ży
ciem u dziewcząt, a  przestępstw em  kradzie
ży. Nadm ieniliśm y powyżej, że niem oralne 
życie u dziew cząt to nic innego, ja k  niezare- 
jestrow ana prostytucya —  włóczęgostwo. U- 
dzielmy jednak  głosu sam em u autorow i: >Brak 
opieki i wychowania, oparcia m oralnego i 
m ateryalnego m a niem ałą doniosłość i wpływ 
na  usposobienie do występku*. »Najwiekszy 
procent zaniedbanych i zdem oralizow anych 
wyrostków  czerpie się wśród dzieci n iepra
wego loża, urodzonych w szpitalach, pozba
w ionych wszelkiej opieki rodzicielskiej a  wy
chowanych przez osoby trak tu jące wychow a
nie dzieci w sposób przem ysłow y i zarobkowy. 
Dalszy procent zepsutych m oralnie dzieci po
chodzi z rodzin przebyw ających od czasu do 
czasu w szpitalach, a resztach  i więzieniach, 
nąstępnie rekru tu je się ze sieró t bez opieki 
i u trzym ania, wreszcie z dzieci zubożałych ro
dziców i pupilów lekkom yślnych opiekunów. 
Dzieci nieślubnych rodziców (wskutek ujem 
nych wogóle w arunków  życia tych dzieci) po 
licznych kolizyach narażone są na  rygor usta
wy karnej o przynależność, a  raz  uznane za 
tułaczów  giną potem  w występku i zbrodni*. 
»Liczbę zaniedbanej dziatw y pom naża jeszcze 
n iem ała  ilość dzieci ubogich rodziców, szuka
jących  od ran a  do wieczora sposobności do 
pracy i zarobku n a  życie, n iem ających ani 
siły an i czasu na  należyte wychowanie i czuj
ną  opiekę nad  swojem i dziećmi. A te o sta t
nie pozbawione pieczy rodzicielskiej, przy 
braku  środków  do życia opuszczają zazwy
czaj dom  rodziców, szukają czasem  i najnę
dzniejszego zarobku, częściej w łóczą się bez
czynnie i stopniowo w yradzają  się na  złodziei 
i oszustów*. »Na pierw szy więc plan  wśród 
powodów dowiedzionego bardzo sm utnego 
s tanu  m oralności naszej młodzieży, w ysuwa 
się bezczynne życie i włóczęgostwo, które 
popiera z jednej strony brak  sta ran ia  ze stro 
ny rodziców, z drugiej także niedbalstw o ze 

‘strony  społeczeństw a względem  ogromnej ilo
ści wydziedziczonych jednostek*. Trudno po
sądzić ks. Krokoszyńskiego o znajom ość »K.a- 
pitału* M arksa, żywo jednak  w tem  m iejscu 
przypom ina się pewien ustęp z tego dzieła,
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że to nasza organizacya obstrukcyę popiera, po- 
oblepiano wozy kolejowe czerwonemi anonimowemi 
kartkami, wzywającemi do biernego oporu itd. 
W  ten sposób usiłują wywołać zamęt różni intry
ganci niesumienni, nieliczący się z tem, że mogą 
tu i ówdzie n a r a z i ć  k o l e j a r z y  w p r o s t  
na k l ę s k ę .  Dlatego partya nasza i organizacya 
kolejarzy z całą stanowczością wystąpić musi 
przeciw temu zbrodniczemu warcholstwu.

Walka taka, jak obstrukcya kolejowa, może 
tylko wtedy zakończyć się zwycięstwem, - jeżeli 
prowadzoną jest p l a n o wo ,  s o l i d a r n i e  i 
na w s z y s t k i c h  l i n i a c h  i w całem pań
stwie. Ale obecnie kolejarze kolei zachodnich o 
obstrukcyi nie mówią, lecz wobec rokowań z mi
nisterstwem i przyrzeczeń rządu, zajęli na razie 
stanowisko w y c z e k u j ą c e .

Wyrywanie się więc na jednej stacyi lub w 
jednej dyrekcyi na własną rękę, bez porozumie
nia się z innemi prowincyami, m u s i  t y l k o  
k l ę s k ę  i o f i a r y  p r z y n i e ś ć ,  a taką walkę, 
jak opór bierny, tylko ośmieszyć i skompromito
wać. Ale taki intrygant Bachowski z tem się 
nie liczy, ani też n ie  da on u t r z y m a n i a  
j a k i e m u ś  k o l e j a r z o w i ,  gdyby go za opór 
ze służby wyrzucono. Za poprzednią obstrukcyę 
nikt —  stosownie do ugody z ministerstwem —  
nie był karany, ale tylko dlatego, że w obronie 
kolejarzy s t a ł a  p o t ę ż n a  o r g a n i z a c y a ,  
a za n i ą  p a r t y a  r o b o t n i c z a ,  która już 
nieraz (jak np. choćby tylko w sprawie reformy 
wyborczej) zmusiła rząd do kapitulacyi, a z któ
rej potęgą rząd się musi liczyć. Ale jakąże, py- 
aiąy, daje kolejarzom gwarancyę bezpieczeństwa 
jikaś marna figura pokątna?!

A  przecież nie można żądać od organizacyi 
lu> od partyi naszej, by pierwszy lepszy war- 
elnl pokątny mógł jej narzucić walkę w chwili 
nieidpowiedniej, dlatego że on w ten sposób re- 
klanę dla 3iebie pragnie urządzać.

la  walkę taką, jak obstrukcya, każdej chwili 
będde czas, skoro okaże się, że rząd reform, 
jakń obecnie zapowiada, nie zechce przeprowa
dzić Organizacya nie prze do konfliktów i jeżeli 
rząd okaże na tyle rozsądku, że konfliktów wy- 
wołjwać sam nie będzie, jeżeli przeprowadzi za
powiedziane reformy bez wojny, tem lepiej. —  
W  przeciwnym razie ani sam rząd, ani też spo
łeczeństwo, które skutkiem obstrukcyi również 
straty ponosi, nie będzie mogło winić kolejarzy, 
że zawiedzeni porywają się, w obronie swej egzy- 
stemyi, do walki na nowo!

A  do walki tej kolejarze całego państwa po
winni się zawczasu przygotowywać w ten spo
sób, że bardziej niż kiedyindziej s k u p i ą  s i ę  
w s z e r e g a c h  j e d n e j  w i e l k i e j  o r g a n i 
z a c y i  i t y l k o  j e j  w s k a z ó w e k  s ł u c h a ć  
będą,  g d y ż  t y l k o  ona  d a j e  g w a r a n c y ę  
z w y c i ę s t w a !

I r o c z n i c a .
Z Wiednia piszą nam: Ruchliwa, jak zwykle, 

polska kolonia robotnicza w Wiedniu, przygnę
biona wypadkami w kraju, nieusposobiona do za
baw karnawałowych, szuka wypoczynku i wy
tchnienia po ciężkim tygodniu pracy i znajduje 
je w pracy około własnego oświecenia i w sztuce.

pisanego o kilkadziesiąt la t wcześniej i świad
czy tylko o w ierności obrazu ks. K rokoszyń
skiego. Opisując wyzyskiwanie pracy dzieci 
ciągnie Marks w w ten sposób dalej :

»...Oto życie i użycie tych dzieci aż do 12  
względnie 14 roku życia. Biedni, nędzni ro 
dzice m yślą tylko o tem , żeby ze swych dzieci 
ja k  najwięcej pieniędzy wycisnąć. Gdy dzieci 
te  podrosną w śród takiej atm osfery, wtedy 
nie zw ażając na  rodziców  opuszczają ich dom. 
To są rekruci zbrodni. Nie należy się dziwić’ 
że ciem nota i w ystępek niepodzielnie panu ją  
w śród tak  wyhodowanej ludności*... »W ielka 
ilość kobiet m a dzieci nielegalne, a  niektóre 
z nich w tak  niedojrzałym  wieku, że dobrze 
naw et w tajem niczonych w statystykę krym i
nalną w prost w praw iają  w osłupienie* *). 
O ile nam  w iadom o to i ks. K rotoszyński 
przebyw ał dłuższy czas w Anglii, dokąd za
kon Jezuitów  w ysłał go na  nauki. N auka nie 
poszła w las...

Jak  już  wyżej zaznaczono, ks. K ro toszyń
ski w doborze ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  je s t 
pow ażniejszym  od swoich kolegów. Oto środki 
przezeń proponow ane: 1 ) wychowawcze in
stytuty dla dzieci niepraw ego łoża; 2) in ter
naty  rzem ieślnicze dla przym usow ego ksz ta ł
cenia dzieci opuszczonych; 3) w reszcie domy 
przym usow ej pracy i popraw y dla przestęp
ców. Czy jednnk te środki rzeczywiście »po
łożą już  raz kres dalszem u szerzeniu się złe
go* ja k  to  się spodziewa a u to r?  Nie m ą w ąt
pliwości, że będą to tylko paliatywy, które 
przy uczciwem  a  dakładnem  przeprow adze
niu, m ogą nieco zło złagodzić, ale stanow czo 
nie potrafią go usunąć. W  ustro ju  społecznym, 
opartym  n a  pryw atnej w łasności, na gospo
darstw ie kapitalistycznem , na  zam ożności je 
dnych a  wydziedziczeniu i nędzy drugich, wy
stępki przeciw  cudzej w łasności istnieć m  u- 
s z ą ;  nędza uczy nietylko m odlić się ale i 
kraść! I nietylko występek przeciw własności, 
ale wszystkie inne zbrodnie i występki m ają  
sw ą bliższą l u b  d a l s z ą  przyczynę w ustro
ju , opartym  na  pryw atnej w łasności. Związek 
ten przyczynowy w ystępuje tylko wyraźniej

') Marks: „Das Kapitał*, I. 3 wydanie, str. 483 i nast.

styczn ia  1906._____________________________6

W  niedzielę 21 b. m. odegrało Koło amat» 
rów stow. rob. „Siła" w Wiedniu pięcioaktowy 
dramat Zielińskiego „Za wolność". Rzecz osmuta 
na tle stosunków warszawskich, z czasów bu
dzenia się proletaryatu polskiego, z czasów „Pro
letaryatu", wywarła na licznie bardzo zebranych 
widzach bardzo silne wrażenie. Nie tyle treść 
sztuki, ile raczej prawda obrazów w niej zsze- 
regowanych działała na widzów, a działała tem 
silniej, bo mówiła nie o walkach i chwilach, co 
przeminęły i tylko jako wspomnienie istnieją, ale 
zarazem o walkach, które dziś się toczą i trwać 
będą, jak długo bezdomni będą i wyzyskiwani. 
Amatorzy grali z przejęciem i zapałem, bo grali 
siebie, a raczej tylko sobą być potrzebowali, aby 
porywać i zapalać. Nie wszystkich jednak po
staci sztuki to dotyczy, bo aby dobrze odegrać 
szpicla, lub robotnika-lizusa na to potrzeba pe
wnej sztuki zaprzeczenia siebie samego, to już 
wymaga zdolności aktorskich, ale i tych nie za
brakło amatorom. Najsilniejsze wrażenie pozosta
wił widzom akt ostatni. W  celi szpitalnej kona. 
zraniony kulą kozacką bohater sztuki robotnik 
Kazimierz. Nad łożem jego stoją matka i narze
czona, zarazem towarzyszka waik i dwaj przy
jaciele. Kazimierz w gorączce ma widzenie: oto 
na stoki cytadeli prowadzą jego towarzyszów 
(uwięzionych przy starciu z kozakami) Szymona, 
Michała i studenta Jaworskiego... zbliża się kat 
i ksiądz.., z widzeniem śmierci swoich serde
cznych towarzyszów umiera Kazimierz... Amato
rom i „Sile" należą się za wystawienie tej sztuki 
wyrazy uzniania, reżyserowi tylko musimy zwró
cić uwagę na pewne braki w uscenizowanim i de- 
koracyach.

Przed aktem ostatnim przemówił do zebranych 
przewodniczący „Siły", wspomniał o walce, jaką 
toczy proletaryat polski w zaborze rosyjskim 
przeciw caratowi, a w austryackim przeciw szla
chcie i wezwał obecnych do składek na poparcie 
tej walki. Rozdano też odezwę podobnej treści.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakoya nie odpowiada.)

M ancelarya
adwokata dra Artura Benisa

znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej I. I ,  gmach Izby handl., H. p.

Dr med. Ghairn Hilfstein
mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 
I. 7 i ordynuje od godziny 2— 4  po 

południu.

Loterya ochronkowa

Główna wygrana 30.000 kor.
wartości.

W ogóle  3 0 0 0  w y g r a n y c h .
Ciągnienie nieodw ołalnie 27 stycznia 1905 r.

1 lo s  1  k o r .
Do nabycia we wszystkich kantorach w ym ia

ny, c. k. trafikach i kan torach  loteryjnych.

przy kradzieżach, sprzeniew ierzeniach i t. d., 
mniej w yraźnie przy zbrodniach politycznych 
i religijnych, ale odkryć się ła tw o daje także 
przy wszystkich iunych przestępstw ach, a  po 
części naw et takich, k tóre w ynikają ze zbo
czeń zm ysłow ych lub um ysłowych. Nie usu
w ając zatem  podstaw  przestępstw a, a  chcąc 
je  usunąć jedynie zapom ocą dom ów popraw 
czych, in ternatów  itp., je s t to tylko poryw aniem  
się na  m ur cytadelny z dziecinnym  pistoletem  
w ręku. W szystkie praw ie zbrodnie i wystę
pki, a  już  stanow czo te, k tóre byw ają  popeł
n iane »z chęci zysku* względnie sprzeciw  
cudzej w łasności* m ogą zniknąć dopiero z na
staniem  i u t r w a l e n i e m  s i ę  takiego ustro
ju  społecznego, w którym  pojęcie pryw atnej 
w łasności jak o  podstaw y ustroju, pojęcie zy
sku, ren ty  i t. d. będą już  tylko kategoryam i 
historycznem i. Fr. Liszt, którego chyba o dą
żenia »wywrotowe* posądzać n iem o żn a , p rzy
pisuje takiem u ew entualnem u przeobrażeniu 
ustro ju  społecznego nietylko wielkie znacze
nie pod względem bezpośredniego zm niejsze
nia się liczby i rodzajów  przestępstw , ale nie
skończenie większe i donioślejsze znaczenie 
pod względem w pływ u dobroczynnego w kie
runku stężenia fizycznego i m oralnego n a 
s t ę p n y c h  p o k o l e ń .  »To nie je s t żadna 
u topia —  pow iada —  nam  dzisiaj z pew no
ścią łatw iej je s t wpływu tego nie doceniać, 
aniżeli go należycie w całej doniołości o- 
cenić*. To sam o powiedzieć m ożna i o nie
letnich przestępcach. Znikną oni z horyzontu, 
gdy zniknie ustrój, k tóry  ognisko dom ow e i ży
cie fam ilijne czyni niem ożliwem , który ojca 
i m atkę w ypędza z dom u na całodzienną go
nitw ę za  kęsem  chleba, ustrój d la  którego 
prostytucya, w łóczęgostwo i zbrodnia są tylko 
niezbędnym i rekwizytam i. Obecnie jednak  
ilość nieletnich przestępców  będzie ciągle 
w zrasta ła  i zarazem  stanow iła głośny a  cią
gły ak t oskarżenia i potępienia d la  dzisiej
szego układu stosunków  społecznych. Na to  
nie pom ogą an i narzekania  an i półśrodki. 
Społeczeństwo m a zaw sze takich przestępców , 
jak ich  sobie zasłużyło; przytem  jednak  obok 
wielu »m ałych* zbrodniarzy nie należy zapo
m inać i o w ie lk ich . . .  J .  K n opf .
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C Y R K
Sarrasani.

W sobotę d. 27-go stycznia 1906 
o godz. 8 wieczór

iro czy sty iw ó rp lo iy
Ciąg- dalszy 

Zapasów m a t a d o r ó w
Cygamewicz contra 

PugatsGhaw
Lurich contra

Ja n k o w s k i
zapasy na obopólne życzenie aż do 

rozstrzygnięcia

Ali Kali Ogly contra

Popłowski
Pan Popłowski (Połak) zgłosił 
się później za pośrednictwem 

tutejszych gazet,
CENY M IEJSC:”

Miejsce w loży 5 kor., Parkiet 4 kor.,
I. miejsce K 3-—, II. miejsce K 2-—, 

Galery a K !•—.

$ e z  nauczyciela, bez
n a u k i ,  b e z  p o z n a n ia  n u t może 
każdy grać na mojej 71

T R Ą B C E  SAMOGRAJĄCEJ
( B L A S A C C O E D E O N )

pieśni, tańce, 
marsze, 

na ślubach, 
zabawach, wy
cieczkach itd.

Instrument 
ten ma 10 kla
wiszy, 20 gło
sów, 2 klapy 
basowe i ko

sztuj* wraz ze szkołą samouczenia się 1 
sztaka złr. t-25, 3 sztuki złr. 3 50. Accor- 
deom w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę 1 złr. 80 ct. Wysyłka za po- 
luwiea lub poprzedniem nadeslan. pieniędzy przez

K O ł T K A D i L  
D a m  e k s p o r to w y  in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h  

w  B r l l x  UTr. 3 5 4  (C z ech y ).
B ogato illuetrow any cennik gratis i franko.

P otrzeb n y

C h ło p ie c
te  praktyki w zakładzie tapicerskim

Maks Goldberger
■ l i c a  S z p i t a l n a  1. 9 . 42

u nas dostań 
me pełny kursPosiadacze losów “ oĝ

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
M ae numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze

prowadzamy powyższą transakcyę.
Pele cumy uprzejmie naszą firmę do wszel
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze
daż *bligacyj, losów i monet. — Ajentów 
tadnyeh nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

SchOtz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 

H  1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebr- 

I nych i złotych

HANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków
w  B r u : x  3 'r . 8 0 2  (Czechy). 

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr. 2'—, 3 zegarki złr. 6-75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-60. Ni
klowy budzik ilr. 1-46, 3 sztuki złr. 4* —, 
w nccy z świecącą tarczą złr. P65, 3 szt 
iłr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy
miana, lub zwrot pieniędzy.

K a t d y  m u si k u p ić!
Po cenach niezwykle niskicfisprzedaje z powodu spóźnionego sezonu

najw iększy skład obuw ia
wyłącznie Rynek gł. 14 w krakowTe” wyłącznie Rynek gł. 14

(daw niej Kile) (daw niej Kile)

Męskie buciki do sznurowania bos-horse dawniej złr. 0.«7Ł
i. 4 ‘25, obecnie t y l k o ...................................  . ,ir. Ct i D

„ buciki na gum ach gładkie lub z okładami O . Q O
bardzo trw ałe  .......................... złr. Z  J  J

« buty z cholewami sukno ze skórą bardzo
c i e p ł e ...................................................................... złr. O  t  O

„ buciki amerykańskie do sznurowania i na gu !2**7tŃ
mach b. modne (Amerikan-Style) tylko . z ł r . .O  C O

„ lakierki salonowe (cena okazyjna) tylko . . złr. 2”25

Damskie buciki do sznurowania bardzo eieg. z wyso- 
kiemi lub niskiemi obcasami, dawniej złr.
4"25, obecnie t y l k o .......................................

„ buciki do sznurowania brunatne b. modne
na męskim kopycie z wysokimi obcasami 
dawniej złr. 4 ’ŚO, obecnie tylko . . . .

„ buciki do zapinania brunatne, tason eleg.
na wysokich obcasach, dawniej złr. 4 '5 0 ,
obecnie ty lk o .....................................................

„ lakierki salonowe do tańca na wysokich i ni
skich obcasach, dawniej 1*70, teraz tylko 

„ meszty gemzowe na wysokich lub niskich
obcasach, dawniej złr. I '50 , teraz tylko .

złr. 2'50

złr 2*50 

złr. 2*50
złr. Y ' ------

złr. 1 * -------- ---

Geny ie są tylko w mocy jak dlngo zapas siarczył
W  ir*fprPQip> Szanovnej P. T. Publiczności, prosimy o zwrócenie uwagi na 
¥w i ł l l c l  Grolc nasze ceny i o przekonanie się o jakości naszych wyrobów.

A lfr e d  F r a n k e l  S p . kom .
Zastępca: L* S t e ig le r *Największa fabryka obuwia w Monarchii.

Falek &  Co.. Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między i

JCamburgiem i JRmergką, względnie 
JCanadą i JRrgentgną.

=  Sprzedaż kact okrętowych kolejowych- =
Bank i wymiana pieniędzy.

Dokładne prospekty podróży do jRmergki, JCanadjj i jRrgen- 
tgng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i opłatnie.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystw.i le
karskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych tatrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 Ct. —  Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. —  Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego.

j l z ą c a  i G h m u r s k i  w JCrakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. ®

m tr e e m m m m m m ;

R E U M A T Y Z M
wypróbowany

Klinicznie

nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko

„ I C H T Y O M  E N T H O L “  S ,
w y ro b u  a p te k a r z a  E d e lm a n a .

Tysiąee liatów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą naj
wymowniej o wysokiej wartości leczniczej I c h ty o m e n th o lu , który działa nawet tam gdzie inne środki tego

rodzaju zupełnie bezskuteczne.
■ Icbty«m «ntbol do nabycia we w szystkich prawie aptekach.

Główny skład wysyłkowy: Laboratoryun chemiczne aptekarza Szymona Edelrana w Boherodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki.
W K r a k o w ie  do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Gralewskiego, w apt, A. Siedleckiego.

Ostrzeżenie i Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
‘ i uprasza się żądań wyraźnie „ Ic h ty o m e n th o lu  E d e lm a u a “ .

m
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SKŁAD M ASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

m

Pod kierownictwem:

JA N A  PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STA RO W IŚLN A  L. 1.
(N A P R Z E C IW  GL. PO CZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia w szelk ich  konstrnkcyj.

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatHnku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowineyi załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48  godzin. 
C E N Y  U M IA RK O W AN E.

7/ K i t . K J ?  J.
Pnea Wysokie ok. NamiertnieWc- 

koncesjonowane

Biuro podroży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzidaje bilety okrętowe

d o  A m e ry k i
I., I I .  1 H I. klasy dla parostatków 
pospiesinyoh, ora* bilety kolejowe 
dla kolei półnoono-amerykańskicfe 

we wsiystklch kierunkach. 
Ceny ic iś ie  w ed le  taryf okrg  

towych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo 1 opłatnie

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowice. Z drukami Józefa Fischera w  Krakowi*.~(Talefon Nr. 418.)


